


FRANCISZEK DOROBEK 

Sesja popularnonaukowa 
„Komisja Edukacji Narodowej 

i jej szkoła w Płocku (1773-1973)" 
i 

Fakt przejęcia przez Komis ję Edukac j i Naro-
d o w e j Kolegium Jezuickiego i powołanie w jego 
miejsce Szkoły Podwydz ia łowej P łock ie j nie 
s tanowił ty lko ak tu organizacyjnego. W liczą-
ce j w tedy prawie 600, a obecnie p rawie 800 lat 
dzie jach szkoły rozs t rzygnął o j e j nowoczesnym 
charak te rze , zgoła inne j dydaktyce , n o w e j roli 
wychowawcze j i społecznej. Wydarzen ie to wy-
znaczyło drogi rozwojowe szkoły na wiele lat. 
Wielorakie skutk i r e f o r m y na rodowej oświaty, 
wprowadzone j przez Komisję Edukacj i Narodo-
wej , owocowały jeszcze w ki lkadzies ią t lat po 
l ikwidacj i tego wspania łego u rzędu oświaty, 
owocują po dziś. Powołanie w 1820 roku Towa-
rzys twa Naukowego przy Szkole Wojewódzkie j 
Płockiej , p rzywrócen ie od 1965 roku zwycza ju 
wyróżniania w Liceum im. Marszałka Stanis ła-
wa Małachowskiego na j lepszych uczniów meda-
lem „Dil igent iae" — to przykładowe dowody 
żywych t r adyc j i dzieła Komisj i Edukacj i Naro-
dowe j w Płocku. 

Szczególny więc ty tu ł posiadało L i c e u m Ogól-
nokszta łcące im. Marszałka S tan i s ł awa Mała-
chowskiego — w p ros t e j linii spadkobierca 
i kon tynua to r szczytnych ideałów kształcenia 
na pożytek k ra jowi młodzieży, do urządzenia 
w swoich murach uroczystości poświęconej 
d w u s e t n e j rocznicy powołania Komisj i Edukacj i 
Narodowej , a przez nią Szkoły Podwydz ia łowej 
Płockiej . 

P i e l ęgnu jąc i twórczo zapisując dzies ią tkami 
la t ug run towaną współpracę Towarzys two Nau-
k o w e Płockie wespół z Liceum im. Marsz. St. 
Małachowskiego, zorganizowało w sobotę 20 paź-
dziern ika 1973 roku uroczystość poświęconą 
200 rocznicy Komis j i Edukacj i Narodowej . 
Właściwie było to świę to płockiej nauki i oświa-
ty, w którego t reści zawar to przeszłość i współ-
czesność, osiągnięcia dydaktyczne, w y c h o w a w -
cze, a r tys tyczne , naukowe i inwes tycy jne , a więc 
kompleks sp raw i p rob lemów rozwiązanych już 
względnie czekających na rozwiązanie. 

Uroczystość zawiera ła t rzy spó jne e lementy : 
odznaczenie szkoły i działaczy nauk i i oświaty, 
ses ję popularnonaukową oraz p r o g r a m a r ty -
s tyczny. 

Wzięli w n ie j udział: Henryk Szaf rańsk i — 
członek Rady P a ń s t w a i Przewodniczący Woje-
wódzkiego Komi te tu Fron tu Jedności Narodu, 
J e r z y Kubersk i — Minis ter Oświa ty i Wycho-
wania , prof . dr Bohdan Dobrzański — sekre ta rz 
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Wydziału V Polskiej Akademii Nauk, prof. dr 
Bogusław Leśnodorski — dyrek tor Ins ty tu tu 
His toryczno-Prawnego Uniwersy te tu Warszaw-
skiego, prof. dr Antoni Rajkiewicz — dyrek to r 
Zespołu Planowania Społecznego w Komisji 
P lanowania przy Radzie Ministrów, Al f red Wa-
łek — sekretarz Warszawskiego Komi te tu Wo-
jewódzkiego PZPR, Mieczysław Marzec — pre -
zes Wojewódzkiego Komite tu Zjednoczonego 
St ronnic twa Ludowego, Bolesław Rek — zastęp-
ca przewodniczącego P rezyd ium Wojewódzkie j 
Rady Narodowej w Warszawie, Czesław Dyja — 
k u r a t o r Okręgu Szkolnego Warszawskiego, Ka-
zimierz Jan iak — I sekre tarz K M i P PZPR, 
Zbigniew Hibner — przewodniczący P rezyd ium 
Miejskie j Rady Narodowej , Ignacy Kowalski — 
zastępca przewodniczącego Prezydium Powiato-
wej Rady Narodowej , S tanis ław Ryszard Do-
browolski — poeta, członek honorowy Towa-
rzys twa Naukowego Płockiego, S t e f an Gołę-
biowski — poeta, wyb i tny wychowanek Liceum 
im. Marsz. St. Małachowskiego, Józef Swie-
cik — organizator w 1945 r. i późniejszy dy rek -
tor Liceum im. Marsz. St. Małachowskiego, 
Z y g m u n t Werdenowski — b. dy rek to r Lic. im. 
Marsz. Stanis ława Małachowskiego, Aleksander 
SewTuk — dyrek to r T e a t r u Ziemi Mazowiec-
kiej , dy rek to rzy szkól płockich, członkowie To-
warzys twa Naukowego Płockiego, wychowanko-
wei szkoły, nauczyciele i młodzież. 

W sesj i uczestniczyło 261 osób, w tym 105 
członków TN'P. Ponad to obradom przys łuchi -
wało się 450 uczennic i uczniów s tarszych klas 
Liceum im. Marszałka Stanis ława Malachow-
oKiego. Łącznie wzięło udział 711 osób. 

II 
O godzinie 11 do pięknie udekorowane j i wy-

pe łn ione j uczestnikami sali, przy dźwiękach 
poloneza A-dur Chopina, wchodzą poczty sztan-
darowe: sz tandar szkoły i sz tandar Szkolnego 
<oła ZMS. Ustawiony na p rak tykab lach obok 
podium chór szkolny pod batutą prof. Aleksan-
dra Siwka w y k o n u j e „Gaudę Mater Polonia" . 
P a n u j e pełen powagi i uroczyste j ciszy nas t ró j . 

Dyrektor Liceum im. Stanis ława Małachow-
skiego — mgr Kazimiera Kawa otwiera uroczy-
stość: 

„Rok 1973 ogłoszony został Rokiem Nauki 
Polskie j . 

W jego czasowych ramach P a ń s t w o L u d o w e 
i Pa r t i a składają hołd wielkiemu Po lakowi — 



Sala Małachowianki podczas sesji. W pierwszym rzędzie siedzą od lewej: Mieczysław Marzec — 
prezes WK ZSL, mgr ivż. Zbignieic Hibner — przewodniczący Prezydium MRN w Płocku, 
prof. dr Bogusław Leśnodorski, Alfred Wałek — sekretarz WKW PZPR Kazimierz Janiak — I se-
kretarz KMiP PZPR w Płocku, Jakub Chojnacki prezes TNP, Jerzy Kuberski — minister Oświa-
ty i Wychowania, Henryk Szafrański — członek Rady Państwa, Bolesław Rek — zastępca prze-

wodniczącego Prez. WRN w Warszawie 

Mikołajowi Kopernikowi i ludziom oświecenia, 
którzy ponad 200 lat temu rozpoczęli batalię 
0 odrodzenie kra ju , między innymi przez po-
wołanie Komisji Edukacji Narodowej, przed 
którą postawiono ogromne zadania: wychować 
młodo pokolenie na ludzi zdrowych moralnie, 
na dobrych obywateli i patriotów. 

Obecne Liceum im. Marszałka Stanisława 
Małachowskiego, legi tymujące się prawie 800-
letnią historią, przez wieki, niejako, było współ-
uczestnikiem i przedmiotem wszelkich zabie-
gów, jakie w przeszłości czyniono wokół oświa-
ty. Powołana 200 lat temu Komisja Edukacj i 
Narodowej zasięgiem swego działania objęła 
również kolegium jezuickie płockie (bo taką for -
m ę organizacyjną miała szkoła przed 1773 r.) 
1 przekształciła je w Szkołę Podwydziałową pod-
porządkowaną — centra lnej państwowej władzy 
oświatowej — pierwszemu w świecie minis ter-
s twu oświaty. Właśnie z tym faktem wiążemy 
dzisiejszą uroczystość". 

Powitawszy dostojnych i miłych gości, wy-
chowanków szkoły i młodzież, dyrektor Kazi-
miera Kawa kontynuowała swoje przemówienie: 

„Obecne Liceum im. Marszalka Stanisława 
Małachowskiego od 1180 r. nieprzerwanie nie-
mal uczestniczy w życiu narodu i służy mu 
pełniąc funkcję instytucji oświatowej w ramach 
organizacyjnych właściwych dla poszczególnych 
etapów rozwoju naszego szkolnictwa. 

Od 1773 r., jako państwowa placówka oświa-
towa szkoły realizowała zadania postawione 
przed nią przez Komisję Edukacji Narodowej. 
Szkoła Podwydziałowa Płocka zaledwie 20 lat 
działała pod kierownictwem KEN, ale jak się 

okazało później, zaszczepione tu idee wieku 
oświecenia przet rwały i owocowały długo jesz-
cze w czasach zaborów, czego jednym z dowo-
dów jest zorganizowanie w 1820 r. przez nau-
czycieli ówczesnej Szkoły Wojewódzkiej To-
warzystwa Naukowego. 

W dniu dzisiejszym chcemy przypomnieć, nie-
jako odtworzyć, przeszłość sprzed 200 lat, chce-
my także popatrzeć na zmiany, przeobrażenia 
i koleje, jakie przeszła szkoła w ciągu ostat-
nich dwu wieków istnienia i stąd forma sesji 
popularnonaukowej, zorganizowanej wspólnie 
przez Towarzystwo i Szkołę. 

0 poprowadzenie sesji proszę prezesa Towa-
rzystwa Naukowego Płockiego inż. mgr. Jakuba 
Chojnackiego". 

III 

Po objęciu przewodnictwa Sesji inż. mgr Ja -
kub Chojnacki wygłosił nas tępujące przemó-
wienie: 

SZANOWNY CZŁONKU RADY PAŃSTWA! 
SZANOWNY PANIE MINISTRZE! 
SZANOWNI GOSPODARZE WOJEWÓDZTWA 
1 MIASTA PŁOCKA! 
MILI GOŚCIE! 
DRODZY WYCHOWANKOWIE LICEUM IMIENIA 

MARSZAŁKA STANISI.AWA MAŁACHOWSKIEGO 
oraz CZŁONKOWIE TOWARZYSTWA 
NAUKOWEGO PŁOCKIEGO! 
MALACHOWIACY! 

Dzisiejsza sesja popularnonaukowa zorganizo-
wana przez Szkołę i Towarzystwo Naukowe 
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Płockie, które w niej w 1820 roku powstało, 
ma miejsce w okresie niezwykłym i w Szkole 
niezwykłej . Ta sesja czci — w Roku Nauki Pol-
skiej — 200-lecie powstania Komisji Edukacji 
Narodowej, pierwszego w Europie i świecie 

centralnego organu władzy pańs twowej — po-
wołanego do kierowania nauczaniem i wycho-
waniem dzieci i młodzieży w ówczesnych szko-
łach wszystkich szczebli — od e lementarnych 
parafialnych do uniwersyteckich. 

Jest to jednocześnie 200-lecie upaństwowienia 
Szkoły Płockiej, s tanowiącej dumę mieszkańców 
naszego tysiącletniego grodu i jego regionu. 
Nic więc dziwnego, że gdy w Małachowiance 
ogłoszono ubiegłą niedzielę 14 października 
„dniem otwartych drzwi", pokazując w zabyt-
kowych budynkach i salach żywe sceny obra-
zu jące kolejne etapy historii szkoły — j e j mury 
gościły około 2.000 osób. 

Nasza Małachowianka ma historię i t radycję 
prawie 800-letnią, a więc znacznie dłuższą niż 
znane w świecie średnie szkoły angielskie, jak: 
Winchester, Eton czy Harrow. 

W i a t a c h obchodów millenijnych — real izując 
uchwałę X Jubileuszowego Zjazdu Małacho-
wiaków w 1958 r. — rozbudowano siedzibę 
Szkoły i dokonano kapitalnego remontu jej 
XVII-wiecznego skrzydła. Zgodnie z uchwałą 
sesji Miejskiej Rady Narodowej z dnia 4 paź-
dziernika 1961 roku jest to cent ra lny obiekt 
wzniesiony w Płocku dla uczczenia tysiącle-
lecia Pańs twa Polskiego. 

Płocka Szkoła wychowała szereg wybi tnych 
teoretyków i działaczy polskiego i międzyna-
rodowego ruchu robotniczego, wielu ludzi 
„bene merentes" dla Ojczyzny, Mazowsza i na-
szego Miasta. W ostatniej debacie se jmowej 
nad systemem edukacji narodowej członek 

Biura Politycznego Franciszek Szlachcic wy-
mieniając ośmiu Polaków, którzy „chlubnie za-
pisali się w dziejach Polski i polskiej oświaty", 
na pierwszym miejscu wymienił wybitnego 
płocczanina, wychowanka te j Szkoły Ludwika 
Krzywickiego. 

O świętowanym dziś jubileuszu myślano 
w Płocku juz od trzech lat. Chodziło nam bo-
wiem, by pozostał po nim trwały i możliwie 
cenny ślad — pomnik, a miało nim być gene-
ralnie wyremontowane najs tarsze XIII-wieczne 
skrzydło Szkoły wraz ze skansenem z re-
liktami archi tektury romańskiej i gotyckiej 
i z XIV-wieczną wieżą dawnej kolegiaty św. 
Michała, zwieńczoną kopułą obserwatorium 
im. Mikołaja Kopernika. 

Pomyślna realizacja tych zamierzeń do 1973 
roku, jednak niestety bez obserwatorium i skan-
senu — możliwa była dzięki wielce przychyl-
nemu stosunkowi ówczesnego ministra Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego — prof. dr Henryka 
Jabłońskiego, który w dniu 23 czerwca 1970 r. 
osobiście nas p rzy jmując — spowodował przy-
znanie ze środków centralnych Społecznego 
Komitetu Budowy Szkół i Internatów 8,5 min. 
zł na remont najstarszego skrzydła Szkoły. 

Również i Prezydium Miejskiej Rady Naro-
dowej w Płocku specjalną uroczystą uchwałą 
z dnia 25 października 1970 r. poparło ten cel, 
postanawiając m. in. by remont zabytkowego, 
najstarszego skrzydła zakończony został na j u -
bileusz 200-lecia Komisji Edukacji Narodowej. 

Dzięki wspólnym wysiłkom wielu oddanych 
Szkole jednostek, szczególnie z kręgu je j wy-
chowanków, dzięki zrozumieniu, pomocy i po-
parciu władz — święcimy dzisiejszą jubileuszo-
wą uroczystość w pięknym, a zarazem szacow-
nym swą historyczną tradycją gmachu Mała-
chowianki. 
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Minister Oświaty i Wychowania Jerzy Kuberski wygłasza przemówienie. Obok połączone chóry — 
chłopięcy ze Spółdzielczego Domu Kultury i Małnchowiaków, kierowane przez Aleksandra Siw-

ka — nanuczycieła wychowania muzycznego Liceum im. St. Małachowskiego 

Następnie Przewodniczący sesji poprosił o za-
branie głosu Jerzego Kuberskiego — Ministra 
Oświaty i Wychowania, który wygłosił nastę-
pujące przemówienie: 

SZANOWNI WYCHOWANKOWIE SZKOŁY 
IMIENIA MARSZAŁKA STANISŁAWA 
MAŁACHOWSKIEGO! 
CZŁONKOWIE TOWARZYSTWA NAUKOWEGO 
IŁOCKIEGO! 

Zna jdu ję się w nieco t rudne j sytuacji , gdyż 
świadom jestem, że w toku dzisiejszych obrad 
rozważane będą sprawy przeszłości, teraźniej-
szości i przyszłości te j światłej placówki, a nie 
chciałbym wkraczać w kompetencje wybitnych 
referentów, którzy omówią różne okresy histo-
rii szkoły. Chciałbym iednak, dziś, kiedy zebra-
liśmy się tu, by uczcić 200-lecie Komisji Edu-
kacji Narodowej, jednego z najświatlejszych 
wydarzeń w historii naszego narodu, w historii 
postępowej myśli polskiej, w kilku tylko zda-
niach powiedzieć, jak należy ocenić Waszą hi-
torię i drogę przez tę szkołę przebytą. 

Sądzę, że na j t r a fn i e j wyrażę to słowami po-
ety. Przytoczyć chcę t u t a j zdanie, które wypo-
wiedział swego czasu Adam Mickiewicz, a które 
z pełnym uzasadnieniem odnieść można do Was: 
jesteście prawdziwą „arką przymierza między 
dawnymi a nowymi czasy". Myślę, że piękniej-
szych słów nie można by znaleźć chcąc praw-
dziwie ocenić intelektualny wysiłek wszystkich 
pokoleń światłych pedagogów, nauczycieli i wy-
chowanków te j Szkoły, a także wkład Szkoły 
i j e j absolwentów w rozwój kul tury polskiej, 
w dorobek postępowej myśli, we wszystko 

to — co jako światłe zapisane zostało w naszych 
dziejach. 

Spotykamy się w szczególnym momencie. 
13 p?>dziernika Sejm — obradując w 200-lecie 
Komisji Edukacji Narodowej, składając hołd 
twórcom naszych najlepszych tradycji, ocenia-
jąc dorebek Polski Ludowej — uchwalił nowy 
system narodowej edukacji . Myślę, że godniej 
nie można byłoby uczcić te j rocznicy jak przez 
kolejny doniosły w dziejach naszej oświaty 
fakt podjęcia decyzji o wprowadzeniu w Polsce 
powszechnej szkoły średniej. Jest to zadość-
uczynienie walce postępowych ludzi o dostęp-
ność oświaty, o je j upowszechnienie, a rów-
nocześnie w fakcie tym wyraża się to, co na j -
bardziej humanistyczne, najbardzie j postępo-
we w naszym systemie społecznym. 

Znaczenie oświaty uzmysławiali sobie polscy 
patrioci, rzecznicy społecznego postępu, którzy 
pomyślność kra ju łączyli zawsze z rozwojem 
szkolnictwa, z powszechną edukacją narodową. 
To oni właśnie przed 200 laty powołali do życia 
Komisję Edukacji Narodowej, która zwróciła 
baczną uwagę na oświatę ludu, zreformowała 
programy nauczania, kształceniu nadała prak-
tyczny charakter , wychowanie przepoiła d u -
ciu m obywatelskim i sformułowała zasady 
kształcenia nauczycieli. 

Nawiązując dziś w sposób świadomy do tych 
światłych kar t w naszych dziejach, do podję te j 
przed 200 laty idei powszechnej demokratycznej 
szkoły, do zapoczątkowanych przez Komisję 
Edukacji Narodowej reform oświatowych, pra-
gniemy z j e j działań czerpać impulsy do współ-
czesnych poczynań oświatowych, prowadzonych 
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w innych warunkach społeczno-klasowych — 
w Polsce socjalistycznej. Nie dziw więc, że 
w 200-lecie utworzenia Komisji Edukacj i Naro-
dowej nasz Sejm podją ł historyczną uchwałę 
w sprawie dalszego rozwoju powszechnej edu-
kacji, w sprawie powszechnej szkoły średniej , 
która spełni społeczne oczekiwania i zaspokoi 
potrzeby narodu, budującego socjalizm w wa-
runkach dynamicznego rozwoju kul tura lnego 
i technicznego kra ju . Będziemy budować nową 
szkołę na miarę współczesnych i perspektywicz-
nych potrzeb, na miarę naszych możliwości 
i aspiracji z myślą o tym, aby lepiej, skuteczniej 
niż obecny system oświatowy, przygotowywała 
do życia i pracy, do uczestnictwa w kul turze , 
al y zagwarantowała równy start życiowy ca-
li j polskiej młodzieży. 

Dziesięcioletnia powszechna szkoła średnia, 
oparta, na powszechnym wychowaniu przed-
szkolnym, wdrażająca nowe, jednolite p rogra-
my o nowoczesnych treściach społeczno-huma-
nistycznych, matematyczno-przyrodniczych i te-
chnicznych, spełniająca wielorakie funkc j e 
w ogólnym systemie edukacj i narodowej — pod-
niesie ogólny poziom kul tury społeczeństwa 
i przyśpieszy rozwój społeczno-ekonomiczny 
i cywilizacyjny kra ju . 

Podjęta obecnie idea powszechnego kształce-
nia na poziomie średnim swymi korzeniami 
tkwi głęboko w przemianach ustrojowych na-
szego k ra ju . Stanowi istotę polityki oświatowej 
naszej partii, która w licznych dokumentach 
niejednokrotnie formułowała program pow-
szechnej i demokratycznej edukacji narodowej , 
integralnie zespolonej z potrzebami budownic-
twa socjalistycznego w Polsce. 

W sposób pełny idea ta sformułowana zosta-
ła w uchwałach VI Zjazdu PZPR i następnie 
w licznych postanowieniach Biura Poli tycznego 
KC PZPR i rządu. 

Z inspiracji kierownictwa partii Komite t 
Ekspertów podją ł pracę nad raportem o stanie 
oświaty w Polsce. Raport poddany został pod 
ogólnospołeczną dyskusję, w której uczestniczył 
prawie cały stan nauczycielski, środowiska n a -
ukowe, działacze oświatowi i polityczni, wszyst-
kie środki masowego przekazu. Wnioski z te j 
dyskusj i oraz wyniki przeprowadzonych badań 
i prac diagnostycznych stworzyły odpowiednie 
przesłanki do podjęcia uchwały se jmowej . 

Długa i żmudna była droga do ostatnich po-
stanowień w sprawie demokratyzacj i oświaty. 
Wiodła ona od idei Komisj i Edukacji Narodo-
wej, poprzez walkę lewicy społecznej o demo-
kratyczną szkołę i zapoczątkowane w 1945 r. 
r e fo rmy oświatowe ludowego państwa, k tóre 
konsekwentnie budowało jednolity system pow-
szechnej, bezpłatnej i obowiązkowej oświaty. 
Sys tem ten, wdrażany w ciężkich warunkach 
powojennych w k r a j u zniszczonym przez oku-
panta, otworzył drogę wielomilionowej rzeszy 
robotników i chłopów do społecznego awansu, 
przyczynił się do l ikwidacji analfabetyzmu, do 
pełnego upowszechnienia szkoły ś rednie j i wyż-
szej. Realizacja nowej polityki oświatowej lu-
dowego państwa wymagała bardzo t rudnych 
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i in tensywnych działań także w przygotowaniu 
kadry pedagogów — w dziedzinie kształcenia 
nauczycieli. Trzeba w tym miejscu przypomnieć, 
że okres powojenny zastał nas z kadrą nauczy-
cielską zniszczoną w 40 procentach, z postrzę-
pioną i pozrywaną siecią szkół, w których bra-
kowało 16 tysięcy nauczycieli. 

Dziś w Polsce Ludowej uczy i wychowuje 
438 tysięcy nauczycieli. Zostały podjęte decyzje 
zapewniające wszystkim nauczycielom pełne 
wyższe wykształcenie na poziomie studiów m a -
gisterskich. Już od początku tego roku szkol-
nego na stanowiska nauczycieli mogą być tylko 
przyjmowane osoby legi tymujące się wyższym 
wykształceniem. 

Zakres i istota przemian, jakie dokonały się 
w oświacie są niezmiernie rozległe, ważne i m a -
ją ogromne znaczenie dla przyszłości naszego 
narodu, naszego państwa. Przyświecają t ym 
zmianom wielkie cele związane z kształceniem 
i wychowaniem dzieci i młodzieży. Szkoła, 
wspólnie z rodziną, nauczyciele i rodzice razem 
podejmować będą coraz intensywniejsze wysił-
ki, by kształcenie młodych pokoleń Polski Lu-
dowej podnosić na coraz wyższy poziom. 

Wasza Szkoła ma w t e j mierze ogromne za-
sługi. 

Trudno byłoby scharakteryzować je przy po-
mocy kilku lapidarnych określeń. Kryją się za 
nimi wysiłki całych pokoleń znakomitych na-
uczycieli. Mury Małachowianki opuściły tysiące 
absolwentów, a wśród nich ludzie, którzy zajęli 
t rwale miejsce w historii polskiej myśli, ludzie, 
którzy swoją działalnością społeczną, polityczną 
i państwową wystawiają Szkole najlepsze świa-
dectwa. 

Na te j sali znajdują się w większości obecni 
wychowankowie Szkoły, uczennice i uczniowie 
Liceum im. Marszałka Stanisława Małachow-
skiego. 

Do Was, więc, kończąc swoje wystąpienie, 
chciałbym zwrócić się w serdecznych słowach: 
bądźcie zawsze godni naj lepszych tradycji Wa-
szej Szkoły. Pamiętajcie o tym, że Szkoła ta 
chlubi się swoimi absolwentami. Ze czcią i og-
romnym szacunkiem odnosi się do tych, którzy 
swoją pracą i działalnością społeczną rozsławia-
ją je j imię. Profesorowie te j szkoły czynią 
ogromne wysiłki, byście wyrastali na ludzi 
światłych, mądrych, rozumnych, kochających 
piękną Ziemię Mazowiecką, ten przepiękny 
Płock i swój ojczysty kra j . 

Myślę, że takimi właśnie będziecie — i tu 
znów muszę powołać się na Mickiewicza, k tóry 
pisał kiedyś, przed laty w „Trybunie Ludów": 
— „służyć nowej idei, oto prawo jedyne by tu 
naszego, bez tego ani my, ani Polska na nic się 
nikomu nie przyda". Dziś, po latach, można by 
powiedzieć: „służyć nowej socjalistycznej idei, 
oto prawo jedyne bytu naszego". 
I w przekonaniu, że hasłu temu będziecie zaw-
sze wierni, w tym uroczystym dniu chciałbym 
w imieniu Komitetu Obchodów 200-lecia Ko-
misji Edukacj i Narodowej — Najstarszej Szkole 
w Polsce, Waszej Szkole — wręczyć medal t e j 



Fragment sali obrad 

Komisji w przeświadczeniu, że będziecie czyni-
li wszystko, by wyróżnienie to opromieniać 
własnym uczniowskim dorobkiem, by rozsła-
wiać imię Szkoły. 

Sprawia mi t ym większą satysfakcję fakt, że 
medal ten przypadnie mi złożyć w ręce pierw-
szego w osiemsetletniej historii szkoły dyrekto-
ra — kobiety. 

Wasze Liceum Wasza Szkoła w przeszłości 
zawsze współdziałała z Towarzystwem Nauko-
wym Płockim. To z ludźmi wywodzącymi się 
z Waszej Szkoły związana była działalność na-
ukowa i liczne społeczne inicjatywy, które po-
dejmowało Towarzystwo Naukowe Płockie. 

Z wielką radością informuję więc wszystkich 
obecnych, że w uznaniu zasług dla rozwoju oś-
wiaty, nauki i kul tury medal Komisji Edukacji 
Narodowej -— najwyższe odznaczenie państwo-
we za działalność w dziedzinie oświaty otrzy-
mują : prezes Towarzystwa Naukowego Płockie-
go — Jakub Chojnacki; sekretarz Towarzystwa 
Naukowego Płockiego — Franciszek Dorobek; 
dyrektor Liceum Ogólnokształcącego im. Mar-
szałka Stanisława Małachowskiego — Kazimiera 
Kawa; wielce zasłużony nauczyciel, który swoje 
życie poświęcił kształceniu i wychowaniu mło-
dzieży, a ostatnio podjął t rud napisania pracy 
naukowej o wkładzie nauczycieli płockich w ta j -
ne nauczanie — dr Jan Kowalewski. Ot rzymuje 
to odznaczenie Stanisław Kostanecki dyrektor 
Biblioteki im. Zielińskich Towarzystwa Nauko-
wego Płockiego; otrzymuje je dyrektor zaprzy-
jaźnionej bliźniaczej i nigdy nie będącej z Wa-
mi w konflikcie „Jagiellonki" — Jan Przyszlak; 
wreszcie o t rzymuje to odznaczenie Marian Soł-
tysiak — dyrektor Muzeum Mazowieckiego. 

Szanowni Zebrani! Rozwój Płocka w ciągu 
ostatnich lat fascynuje nas wszystkich. I n a j -
zagorzalszych przyjaciół Płocka i wszystkich 
obywateli naszego kraju, którzy obserwują roz-
wój tego pięknego mazowieckiego miasta. Do-
konał się w tym mieście także ogromny rozwój 
oświaty. Stanowi on jeden z większych ośrod-
ków kształcenia i wychowania młodzieży, mło-
dzieży i pracujących. Składa się na to t r ud 
bardzo wielu pracowników systemu oświatowo-
-wychowawczego, ale także pracowników in-
nych dziedzin gospodarki narodowej. 

Składa się na to trud i myśl mieszkańców 
Płocka i powiatu płockiego. Chciałem dać w y -
raz naszemu ogromnemu szacunkowi dla do-
robku Płocka i prosić I sekretarza Komitetu 
PZPR Miasta i Powiatu tow. Kazimierza J a -
niaka, przewodniczącego Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej — tow. Zbigniewa Hibnera 
i przewodniczącego Prezydium Powiatowej Ra-
dy Narodowej tow. Stanisława Tytera, by zech-
cieli przyjąć, w dowód uznania dla nich, me-
dale pamiątkowe 200-lecia Komisji Edukacj i 
Narodowej. 

Następnie Minister Oświaty i Wychowania 
dokonał aktu wręczenia Medali Pamiątkowych 
Komisji Edukacji Narodowej Liceum im. Mar-
szałka Stanisława Małachowskiego, k tóry 
w imieniu szkoły przyjęła dyr. mgr Kazimiera 
Kawa. Medalami Komisji Edukacji Narodowej 
Ministor udekorował: J akuba Chojnackiego, 
Franciszka Dorobka, Kazimierę Kawę, Stanis ła-
wa Kostaneckiego, Jana Kowalewskiego, J a n a 
Przyszlaka i Mariana Sołtysiaka. Z rąk Ministra 
przyjęl i Medale Pamiątkowe: I sekretarz KMiP 
P Z P R - K a z i m i e r z Janiak, przew. Prez. MRN— 
Zbigniew Hibner oraz w imieniu nieobecnego 
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przew. Prez. PRN — Stanisława Tytera — z-ca 
przew. Prez. PRN — Ignacy Kowaiski. 

Za szczególne wyróżnienie szkoły i osób tymi 
słowy podziękowała Kazimiera Kawa: 

SZANOWNY PANIE MINISTRZE! 

Przede wszystkim w imieniu Liceum Stani-
sława Małachowskiego serdecznie dziękuję za 
zaszczytne wyróżnienie szkoły Medalem Pa-
mią tkowym Komisji Edukacj i Narodowej. 
P r z y j m u j e m y go, jako wyraz uznania za wielo-
wiekową pracę t e j placówki oświatowej nad 
podnoszeniem poziomu umysłowego Płocka 
i Mazowsza. 

Wyróżnienie to zobowiązuje nas zarazem do 
dołożenia starań, by szkoła nasza mogła w peł-
ni sprostać zadaniom, jakie w chwili obecnej 
— a zadania te będą poważne — stawia przed 
oświatą polską part ia i rząd. 

Dziękuję także w imieniu odznaczonych Me-
dalem Komisji Edukacj i Narodowej siedmiu 
członków Towarzystwa Naukowego Płockiego, 
działaczy nauki, ku l tu ry i oświaty i swoim 
własnym, za wysoką ocenę naszej działalności. 
Zobowiązuje ona nas do większego wysiłku nad 
szerzeniem i propagowaniem wiedzy. 

Postaramy się nie zawieść zaufania, jakie nam 
— szkole i członkom Towarzystwa — dzisiaj 
zostało wyrażone. 

Serdecznie dziękujemy". 

Po przemówieniu dyr . Kazimiery Kawy pre-
zes T N P — J a k u b Chojnacki odczytał listy i de-
pesze, przesłane do Towarzystwa Naukowego 
Płockiego w związku z odbywającą się sesją. 

Listy i depesze nadesłali: 
prof. d r Stanisław Berezowski — prezes Pol-

skiego Towarzystwa Geograficznego, Prze-
wodniczący Rady Naukowej Ekonomiczno-
-Technicznej przy Prezydium Wojewódz-
kiej Rady Narodowej w Warszawie, 

mgr Henryk Białczyński — Wiceminister Pra-
cy, Płac i Spraw Socjalnych, 

doc. dr Tomasz Bober — wybi tny wychowanek 
Małachowianki, 

prof. d r Władysław Fabiszewski — wybitny 
wychowanek Małachowianki, 

prof. d r Witold Gutkowski — PAN Wydział IV 
Nauk Technicznych, 

prof. d r Mieczysław Karaś — rektor Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 

prof. dr Stanisław Lorentz — dyrektor Muzeum 
Narodowego w Warszawie, 

prof. dr Edward Kowalczyk — Minister Łącz-
ności, 

prof. d r Władysław Markiewicz — sekretarz 
Wydziału I PAN, 

prof. dr Marian Mięsowicz — przewodniczący 
Oddziału PAN w Krakowie, 

prof. dr Jan Michalski — sekretarz Wydzia-
łu III PAN, 

prof. dr Benon Miśkiewicz — rektor Uniwersy-
tetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu, 

prof. d r Witold Nowacki — wiceprezes PAN, 
prof. dr Jerzy Pniewski — wybi tny wychowa-

nek Małachowianki, 
prof. dr Ksawery Rowiński — członek rzeczy-

wisty PAN, 
doc. d r Marian Walczak — dyrektor generalny 

PAN, 
prof. dr Stefan Wołoszyn — Uniwersytet W a r -

szawski. 

IV 

Po zakończeniu części uroczystościowo-orga-
nizacyjnej przystąpiono do realizacji programu 
sesji n.t. „Komisja Edukacji Narodowej i j e j 
szkoła w Płocku (1773—1973)". 

Przewodniczący sesji — prezes TNP inż. mgr 
J akub Chojnacki udzielił głosu prof. dr Bogu-
sławowi Leśnodorskiemu — dyrektorowi Insty-
t u t u Historyczno-Prawnego Uniwersytetu War -
szawskiego i członkowi Komitetu Obchodu 
200-lecia Komisji Edukacji Narodowej, k tóry 
wygłosił refera t p.t. „Dzieło Komisji Edukacji 
Narodowej". 

Referent w niezmiernie ciekawie opracowanej 
prelekcji, w sposób panoramiczny, ukazał sens 
epoki Oświecenia, ludzi, dzieło jakim była re-
forma szkolna Komisji Edukacji Narodowej oraz 
konsekwencje kulturowe, społeczne i polityczne. 
Tworzenie nowego świata, nowego pokolenia 
Polaków stanowiło najprzedniejsze zadanie ep>o-
ki Oświecenia. Wystąpi ło u Stanisława Konar-
skiego, jednego z pierwszych reformatorów 
szkolnictwa w Polsce, u Feliksa Oraczewskiego 
drugiego po Koł łą ta ju , rektora odnowionego 
uniwersyte tu krakowskiego. 

Komisja Edukacji Narodowej miała za sobą 
niemałe polskie t radycje sięgające XVI wieku 
odkryte na nowo w Oświeceniu. Sięgała do 
idei nowych i nowatorskich w europejskim 
oświeceniu, genialnie je pożytkując dla dobra 
narodu. Nie było w tym sięgania do wzorów 
obcych, nic z ślepego i niewolniczego naśla-
downictwa. „Umiano z cudzych wynalazków 
korzystać" — jak „umieć" nakazywał w pis-
mach swoich Franciszek Bieliński. 

Dzieło Komisji Edukacji Narodowej stanowiło 
pierwszy w świecie tak szeroko zakrojony sy-
stem oświatowy i system szkolny. I stąd ty tu ł 
historycznego pierwszeństwa Polski w zorgani-
zowaniu pierwszego w świecie ministerstwa 
oświaty, k tóremu podporządkowany był ca-
łościowo system wychowawczy, przeznaczony 
dla całego państwa przy zapewnieniu podstaw 
f inansowej i samodzielności gospodarczej. 

Pierwsza myśl o władzy państwowej, ma j ące j 
objąć funkc ję oświatowo-wychowawczą zawar-
ta była jeszcze w 1764 roku w mowie Andrzeja 
Zamojskiego na Sejmie Koronacyjnym. Podjęl i 
tę ideę i do j e j realizacji przyczynili się: król 
Stanisław August Poniatowski, Feliks Oraczew-
ski, Ignacy Kurzewnicki, Joachim Chreptowicz, 
Koł łą ta j i Staszic. Wbrew pozorom, nie zawsze 
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Prof. dr Bogusław Leśnodorski wygłasza re-
ferat pt. „Dzieło Komisji Edukacji Narodowej" 

co do Komisji panowała zgodność i jedność po-
glądów. Przeciwnie. Toczyła się ostra walka 
idei, poglądów. Toczyła się walka klasowa. 
To ścieranie się idei i postaw tyczyło nie tylko 
szkół i tworzonego przez Komisję stanu nau-
czycielskiego, ale także samych twórców i pro-
pagatorów idei Komisji. 

Nad podziw nowoczesnymi były idee, które 
starano się realizować w szkolnictwie wszyst-
kich stopni, od szkół parafialnych począwszy. 
Bez wątpienia podstawowym było założenie nie-
podległościowe, dalej założenia racjonalistyczne, 
powodujące odwoływanie się do broni rozumu, 
przekształcającej umysłowość ludzką i świat. 

Łączenie teorii z praktyką przez wiązanie 
w programach na miarę konkretnych możli-
wości, wykształcenia bardziej ogólnego i wy-
kształcenia bardziej specjalistycznego. 

Ukazanie znaczenia i wartości dla ku l tury 
operowania czystym językiem narodowym oraz 
silne akcentowanie elementu pracy, a więc po-
jęcia, które w początkach oświecenia wystę-
powało pod nazwą zabaw intelektualnych, eko-
nomicznych, czy robót publicznych, nabierało 
teraz szerzej pojętego, w nowoczesnym zna-
czeniu •— sensu pracy. 

Obok tych spraw podjęto próbę określenia 
modelu wychowanka, który wyjść miał ze szkół 
Komisji Edukacji Narodowej oraz rozważano 
temat modelu nauczyciela. 

Nauczyciel to człowiek szanujący t radycje 
narodowe, daleki od sarmatyzmu, nawskroś no-
woczesny, poszerzający horyzont umysłowy, 
człowiek zdrowy i sprawny fizycznie, powiąza-
ny z k ra jem i jego potrzebami. Myślący logicz-
nie i posługujący się metodą analityczną. Czło-
wiek byna jmnie j nie zmuszony do wryrzekania 
się własnego szczęścia, lecz żyjący wśród ludzi, 
w społeczeństwie. 

Z reformami Komisji Edukacji Narodowej 
i je j ideami zrósł się rozwój Uniwersytetu Wi-
leńskiego, jego najświetniejsza era jak również 
rozwój Liceum Krzemienieckiego. 

Profesor Bogusław Leśnodorski zakończył 

swój ciekawy referat słowami: „Przemawiają 
do naszej wyobraźni ujęcia nowego systemu 
oświaty i szkoły, rozwiązania modelowe doty-
czące tez wspomnianego modelu ucznia i nau-
czyciela, można by takich modeli więcej jeszcze 
odszukać. I wzrusza myśl o przeszłości t am-
tych ludzi, ile robili ludzie epoki t amte j dla 
przyszłości i wzrusza ich przywiązanie i myśl 
0 Polsce przyszłej. Dziś ją widzimy i kształ-
tu j emy jako Polskę Ludową, a myślimy zaw-
sze o Polsce wieczystej, kiedy to „dzisiaj" mieś-
ci zawsze w sobie dzień wczorajszy, a także już 
zarodki, oby jak najbardzie j żywotne i piękne 
„ ju t ra" . 

Po referacie prof. dr. B. Leśnodorskiego na -
stąpiła przerwa, po której przewodnictwo sesji 
objął wiceprezes TNP dr Tadeusz Chrostowski. 

Drugim referentem był mgr Stanisław Ko-
stanecki — dyr. Biblioteki Naukowej im. Zie-
lińskich, który bardzo interesująco, wykorzy-
s tu jąc nieznane materiały, mówił n.t.: „Szkoła 
Płocka w latach 1773—1863". Z wymienionego 
w tytule refera tu 90-lecia tylko w latach 1773— 
1793 Szkoła Płocka była czynna pod władzą 
Komisji Edukacji Narodowej. Jednak ten okres 
dwudziestoletni miał znaczenie przełomowe 
1 zreformował płocką placówkę oświaty nie tyl-
ko pod względem organizacyjnym, lecz także 
dydaktycznym i wychowawczym.Szkołę kościel-
ną przekształcono w państwową. Utrudnia jący 
zrozumienie i przyswojenie lekcji język łaciń-
ski został zastąpiony przez język polski. W pro-
gramach szkolnych szeroko uwzględniono nauki 
matematyczno-przyrodnicze, wprowadzono zaję-
cia praktyczne oraz wychowanie obywatelskie 
i fizyczne. W szkole obok synów szlacheckich 
mogli się uczyć synowie mieszczan. Obok nau-
czycieli ze skasowanego zakonu jezuitów zaczęli 
wykładać nauczyciele świeccy, wychowankowie 
seminarium nauczycielskiego przy Szkole Głów-
nej Koronnej w Krakowie. Nowe idee, nowi 
nauczyciele i nowe podręczniki sprawiły, że 
również nowy duch zapanował w Szkole Płoc-
kiej. Reforma, przyjęta z zapałem przez mło-
dzież, zapewniła Szkole sukcesy, niezwykle w y -
soko ocenione przez je j wizytatorów. J e j wy-
chowankowie zaczęli wchodzić w życie p rywat -
ne i publiczne jako nowi wartościowi ludzie 
i obywatele. 

Reforma Komisji Edukacji Narodowej wydała 
piękne owoce nie tylko w Szkole Podwydziało-
wej Płockiej w latach 1773—1793, lecz także 
i w późniejszych jej okresach. W latach 1793— 
1806 pod zaborem pruskim ułatwiła w Gim-
nazjum Akademickim Płockim obronę wartości 
patriotycznych i postępowych. Następnie 
w Szkole Depar tamentowej Płockiej zaznaczyła 
chlubnie swoją obecność na Mazowszu w burzli-
wych latach 1806—1815 napoleońskiej epopei. 
Z kolei w Szkole Wojewódzkiej Płockiej w la-
tach 1815—1836 jej światli nauczyciele nawią-
zywali do niej najpierw oficjalnie, a po klęsce 
powstania listopadowego — po cichu. Również 
w Gimnazjum Gubernialnym Płockim w latach 
1836—1863 miała ona swój ważki udział w wal-
ce, jaką młodzież i społeczeństwo toczyły z na-
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Mgr ¡remi Nyckowska referuje dzieje szkoły w latach 1863—1945. Za stołem 
prezydialnym siedzą od lewej: inż. mgr Jakub Chojnacki — prezes TNP, 
dr Tadeusz Chrostowski — wiceprezes TNP (po przerwie przewodniczący 

sesji) i mgr Kazimiera Kawa — dyrektor Mnlachowianki 

porem reakcj i i rusyf ikacj i . Podobnie było 
w następnych okresach historii Szkoły, a dziś 
w Polsce Ludowej obchody 200-lecia Szkoły 
pańs twowej uprzytomniły nam sugestywnie, ze 
w naszych żniwach na polu oświaty siew Ko-
misji Edukacji Narodowej odegrał również po-
żyteczną i doniosłą rolę. 

Trzeci, przewidziany programem sesji, refe-
rat został wygłoszony przez dwie referentki . 
Mgr Irena Nyckowska, nauczycielka Liceum 
im. Marszałka Stanisława Małachowskiego omó-
wiła dzieje Szkoły Płockiej w latach 1863—1945, 
dyrektorka Liceum mgr Kazimiera Kawa, okres 
od 1945—1973, zawiera jąc w swoim wystąpie-
niu perspektywy rozwoju tej szacownej placów-
ki oświatowej. 

Mgr Irena Nyckowska w bardzo ciekawy spo-
sób, wykorzystując wiele nieznanych szczegó-

łów, omówiła okres najcięższy w dziejach 
Szkoły. 

Upadek powstania styczniowego spowodował 
wzrost fali represji , które szczególnie dotkliwie 
odbiły się na rozwoju szkolnictwa polskiego. 
W latach 1868—69 został wprowadzony język 
rosyjski jako wykładowy. Gimnazjum Płockie 
podzieliło los innych polskich placówek oświa-
towych. Na mocy ustawy z 1872 roku nastąpi ła 
reorganizacja szkoły, w wyniku k tóre j wpro-
wadzono klasę wstępną i ósmą. Równocześnie 
zaszły ogromne zmiany programowe, usunięto 
nauki przyrodnicze, a zwiększono liczbę godzin 
przeznaczonych na nauczanie łaciny. W tym 
okresie do Gimnazjum Płockiego przybyła 
znaczna liczba nauczycieli-Rosjan. 

Rozpoczął się brutalny ucisk i prześladowa-
nia za jakikolwiek prze jaw myśli polskiej, ale 
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Goliszek 

młodzieży to nie załamało, zaczęto tworzyć 
tajne kółka, na których uczono się historii 
Polski i języka ojczystego. Redagowano też nie-
legalnie gazetki szkolne. Jedną z nich była 
„Praca", którą redagował Ludwik Krzywicki. 

Gimnazjum Gubernialne Płockie było szkołą 
średnią typu klasycznego i j ako takie nauczało 
przede wszystkim łaciny. Nauczano werbalnie, 
nic więc dziwnego, że młodzież widząc te nie-
domogi, zmuszona była do uzupełniania wie-
dzy. Czyniono to potajemnie. Wysiłki rusyf ika-
torów nie zdały się więc na nic. Miast pokor-
nie znoszących jarzmo niewoli — wyrastało po-
kolenie na miarę potrzeb epoki, pokolenie, któ-
rego udziałem stała się walka o wolność, demo-
krację i sprawiedliwość społeczną. 

Poczucie krzywdy narodowej i społecznej 
przepełniało pragnieniem bun tu i zemsty serca 
młodzieży, dlatego też w roku 1905 młodzież 
ta włączyła się czynnie do walki ze znienawi-
dzonym caratem organizując s t rajk szkolny. 
Za udział w s t ra jku na młodzież spadły nowe 
represje, takie, jak wydalenie ze szkoły n a j -
aktywniejszych, a także zamknięcie szkoły na 
pewien czas. 

I wojna światowa sprawiła, że Płock zostaje 
opanowany przez nowego okupanta — Niem-
ców. Gmach szkoły zostaje zajęty przez wojska 
okupacyjne, ale Płocczanie czynią usilne sta-
rania, aby został oddany na potrzeby szkoły. 
Starania te przyniosły sukces i we wrześniu 
1915 roku zostaje o twar ta szkoła pod nazwą 
11-gie Gimnazjum Polskie. 

11.XI.1918 roku młodzież powitała rozbra ja-
niem Niemców stacjonujących w mieście. 
25.XI.1921 r. w murach szkoły odbyła się pod-
niosła uroczystość. Szkoła została nazwana imie-
nietm Wielkiego Polaka — Stanisława Mała-
chowskiego. Od tego czasu jest nazywana po 
prostu — „Małachowianką". 

Duże zasługi dla rozwoju szkoły położył jej 
kolejny dyrektor — Mieczysław Olszowski. 
W tym czasie szkoła wysuwa się na czoło płoc-
kich placówek oświatowych. W 1937 roku na 
mocy re formy szkoła została przekształcona na 
Gimnazjum i Liceum im. Marszałka Stanisława 
Małachowskiego. 

Wybuch II wojny światowej sparaliżował ży-
cie szkoły. Znaczna część młodzieży włączyła 
się do walki o wyzwolenie Ojczyzny, a myślą 
przewodnią stały się dla nich słowa Poety: 
..Patrz, czuwaj i zawsze mie j wiarę, cokolwiek 
by losy zrządziły, jest Polska i będzie do koń-
ca, jeśli j e j starczy twej siły". (Kasprowicz). 

Dyrektorka mgr Kawa wskazała na szereg 
interesujących spraw z najnowszych dziejów 
szkoły. 

Pięcioletnia okupacja hitlerowska była na j -
dł UZÓZ ym okresem przerwy w wielowiekowej 
działalności pedagogiczno-wychowawczej obec-
nego Liceum Małachowskiego. W dniu wyzwo-
lenia Płocka, tj . 21.1.1945 r. pracownicy Liceum 
(B. Stępczyńska, J. Biliński, J . Swiecik) przy-
byli do swego dawnego miejsca pracy i rozpo-
częli przygotowania budynków do reaktywowa-
nia działalności oświatowej. Tempo robót przy-
gotowawczo-organizacyjnych było zdumiewają-
ce. Juz 17.11.1945 roku odbyło się pierwsze po-
siedzenie Rady Pedagogicznej Liceum Mała-
chowskiego; 18.11 miała miejsce inauguracja 
roku szkolnego w Liceum, a tym samym 
i w Płocku. W dniu następnym 827 uczniów, 
w tym po raz pierwszy w dziejach szkoły 
348 dziewcząt, rozpoczęło normalne zajęcie lek-
cyjne. 

Odtąd Liceum Małachowskiego kształci mło-
dzież Płocka i regionu dla potrzeb tego tere-
nu. Samo Liceum, dzięki trosce Władzy Ludo-
wej o swą młodzież, o przyszłość kra ju , dosko-
nali warunki lokalowe i materialne, czego do-
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wodem jest remont XII I - i XVII-wiecznych 
gmachów i budowa nowoczesnego skrzydła oraz 
nowocześnie wyposażone pracownie i klaso-
p racownie . 

Szkoła w każdym czasie ma do pełnienia dwa 
podstawowe zadania: naucza i wychowuje. Sto-
pień realizacji zadania pierwszego da się wy-
mierzyć liczbami, chociaż np. określenie pozio-
mu wiedzy uczniów już jest trudniejsze, ale nie 
niemożliwe. Liczba absolwentów i procent przy-
jętych spośród nich na wyższe uczelnie jest 
chyba najwłaściwszym sprawdzianem rangi 
szkoły. Liceum Małachowskiego w Polsce Lu-
dowej opuściło 2554 absolwentów, a procent do-
stających się na wyższe uczelnie np. w 1973 r. 
osiągnął cyf rę 76, wysuwając „Małachowiankę" 
na pierwsze miejsce w województwie warszaw-
skim . 

O ile szkoła właściwie wypełnia drugie swo-
je zadanie, miarą jest postawa je j wychowan-
ków, stopień ich zaangażowania w życie k ra ju 
i narodu, stosunek do obywatelskich i patr io-
tycznych obowiązków. I tu trzeba stwierdzić, 
że Liceum Małachowskiego ma prawo do uza-
sadnionej dumy. Je j wychowankowie aktywnie 
pracują we wszystkich dziedzinach naszego ży-
cia. Są pracownikami naukowymi wyższych 
uczelni, są w przemyśle, oświacie i kulturze, 
budownictwie, rolnictwie i handlu itd. Ich 
ofiarność i bezinteresowność w wielu wypad-
kach może budzić podziw. Najbliższym tego 
sprawdzianem niech będzie fakt , że kilkuset 
spośród nich, mimo wielorakich obowiązków, 
zna jdu je czas i na działalność na rzecz swoje j 
dawne j szkoły w ramach zorganizowanego przez 
nich Komitetu Wychowanków, który za dewizę 
swego postępowania przyjął , jakże znamienne 
słowa Jana Kochanowskiego: 

„Służmy poczciwej sławie, a jako kto może 
Niech ku pożytku spólnego pomoże". 

Liceum kształci i wychowuje młodzież dla te-
raźniejszości i przyszłości Płocka, jego regionu 
i Kra ju . W swej pracy stosuje najskuteczniej-
sze sposoby oddziaływania. Stąd np. budzenie 
ambicji młodych ludzi, pomoc w rozwoju ich 
wrodzonych uzdolnień, s twarzanie możliwości 
wykazywania umiejętności, inwencji i inicja-
tywy. Że tak jest — dowody można mnożyć, 
ale przykładem niech będą osiągnięcia uczniów 
Lic. Małachowskiego w ogólnokrajowych Olim-
piadach przedmiotowych w 1973 r.: I miejsce 
Romana Stępniewskiego w Krajowych elimi-
nacjach Olimpiady Fizycznej, IV-te miejsce 
Leszka Białego w Olimpiadzie Li tera tury i Ję -
zyka Polskiego, udział J. Juszczakiewicza, 
W. Hibnera i W. Łochowskiego w centralnych 
eliminacjach Olimpiady Biologicznej, osiągnię-
cia sportowe na terenie Płocka i województwa, 
itp. 

W swoim oddziaływaniu na młodzież Liceum 
nie ogranicza się tylko do metod dyktowanych 
przez teraźniejszość, sięga także do swoje j bo-
gatej t radycj i przybliżając wychowankom wzo-
ry osobowe ich kolegów sprzed dziesiątek a na-
wet setek lat jak: Gustaw Zieliński, Władysław 

Smo.lenski, Witold Zglenicki, Ludwik Krzywic-
ki, Ju l ian Leszczyński-Leński, Eugeniusz, Przy-
byszewski i wielu innych, którzy byli ludźmi, 
co potrafi l i i chcieli swe talenty i umiejętności 
oddać narodowi — ludowi polskiemu. 

Liceum Małachowskiego w przyszłości, jak 
dotychczas będzie służyło Krajowi, będzie 
przygotowywało młodych ludzi do pracy nad 
sobą, do pogłębiania wiedzy w wyższych uczel-
niach, będzie ich wychowywało na obywateli 
oddanych socjalistycznej ojczyźnie, służących 
szlachetnym ideom, dla których najwyższą 
wartością jest człowiek. 

W dyskusj i jako pierwszy zabrał głos Stefan 
Gołębiowski z Bieżunia, wybi tny wychowanek 
szkoły, Zasłużony Nauczyciel, członek TNP 
i członek Komitetu Wychowanków Liceum im. 
Marsz. St. Małachowskiego. Stefan Gołębiow-
ski powiedział: 

„Przepraszam za nazbyt osobisty ton mo-
jej wypowiedzi. Ilekroć wracam do Płocka, 
ilekroć s ta ję w murach te j najs tarszej w Polsce 
Szkoły, jeśli oczu nie m a m pełnych łez, to na 
pewno mgła wzruszenia s ta je w oczach. Mimo-
wiednie wracam w lata minione. 

Przeszło pół wieku temu, w roku nadania 
Szkole imienia marszałka Stanisława Mała-
chowskiego, otrzymałem świadectwo dojrza-
łości. Nie należałem do uczniów uzdolnionych. 
Nie celowałem z języka polskiego, a cóż mówić 
z łaciny. Mimo, że obecnie wkładam w nie 
„swych myśli przędzę i swych uczuć kwiaty". 
Wyniosłem jednak z te j szkoły bezcenny skarb: 
prace nad sobą (z która powiązałem pracę dla 
dobra innych). Umiłowanie książki i języka oj-
czystego. 

Za to wdzięczny jestem te j Szkole życia 
i hołd składam dawnym swym nauczycielom, 
ze przy moich brakach i niedomaganiach mieli 
nie mało wyrozumiałości. Promocja moja nie-
raz wisiała na włosku, a jednak zawsze w ostat-
n ie j sesji stawali po moje j stronie. Za pilność 
i pracowitość. Jako nauczyciel przez czterdzieści 
l a t — a z do Zasłużonego ten dług wdzięczności 
spłacałem. Mierzyłem siły nie tylko na zamia-
ry. Przez Liceum płockie doszedłem do Liceum 
Gminnego w Bieżuniu. Z tą Szkołą bardzo się 
związałem i z myślą o n ie j kiedyś powstał 
wiersz, którego kruszec nie był należycie prze-
topiony. 

P r /ez dwadzieścia lat leżał nietknięty i do-
piero w związku z jubileuszem do niego wró-
ciłem. Przez Szkołę, z k tóre j wyszedłem 
przez Szkołę, którą tworzyłem, i przez tą 
przyszłą, ku której dzięki reformie naszej edu-
kacji zmierzamy. Tym trzem Szkołom jedno-
cześnie zawdzięczam ostateczną redakcję. 
I właśnie z tego powodu wypłynął ton osobi-
sty wywołany przez wiersz: SZKOŁO. 

Szkoło 
coraz inna 
młodości moja 
rośniesz czytelna 

jak uczniowie 
pisana bez końca 

w ich twarzach 
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w uśmiechu 
jaki rozjaśnia 
każdą nową 

salę 

w skupieniu lekcji 
w stopniach odpytań 

w znakach zapytań 
w pauz wykrzynikach 

w mickiewiczowskim 
MOCNIEJSZY JESTEM 
CIĘŻSZĄ PODAJCIE MI ZBROJĘ 
w walce o lepsze jutro 

o krok miody 
wydłużony 

rzeczywisty 

tą szkołą 
wstaję 
w tej szkole 

mieszkam 
i rosnę 

klasami 
jak uczeń 

tę szkołę 
trzymam 

w ramionach 
z tą szkołą 

zasypiam 
leży mi na sercu. 

Następnie wystąpił dr Tadeusz Garlej — 
wychowanek szkoły, organizator i prezes płoc-
kiego Oddziału Towarzystwa Lekarskiego. 
Mówca nawiązał do swoich przeżyć szkolnych, 
do nauczycieli i osoby dyrektora Mieczysława 
Olszowskiego, którzy kształtowali młode cha-
rak te ry i postawy swoich wychowanków jako 
dobrych Polaków, ludzi czynu i honoru. 

Franciszek Dorobek — wychowanek szkoły 
i Sekretarz Zarządu T N P podniósł w dyskusj i 
problem tea t ru szkolnego, mówiąc: „Nie jest 

rzeczą przypadku, że w programie dzisiejszej 
uroczystości umieszczono imprezę artystyczną 
przygotowaną przez młodzież przy współudzia-
le ar tystów Teat ru Ziemi Mazowieckiej. 

Jak wiemy, jeszcze w szlacheckich kolegiach 
jezuickich i pijarskich dawnej Rzeczypospoli-
t e j uprawiano tea t r dla młodzieży, jako teat r 
włączony w proces wychowania szkolnego. 
W murach t e j szkoły początek szkolnego tea t ru 
odnieść należy do roku 1612, aczkolwiek pierw-
szy program p.t. „Drama breve de Fuga B. 
Stanislail Kostka Vienna Romam" przedstawio-
no w 1664 roku, a formalne przez generała 
Zakonu zatwierdzenie tea t ru nastąpiło dopie-
ro w 1686 roku. 

Przejęcie kolegium płockiego przez Komisję 
Edukacji Narodowej w 1773 roku nie likwido-
wało instytucj i teatru. Fakt ten zmienił w spo-
sób zasadniczy jego charakter . Przestał być in-
stytucją zamkniętą w ramach jedynie progra-
m u szkolnego, udostępniono w nim możliwość 
uczestniczenia oprócz uczniów szerszej pu-
bliczności, dopuszczono dramaturgię świecką, 
up rowadzono język ojczysty i co najważnie j -

Uczennica Maria Kuczkowska prezentuje Pa-
miątkowy Medal Komisji Edukacji Narodowej 
wręczony szkole przez ministra Oświaty i Wy-

chowania 

sze zezwolono na działalność w murach szkol-
nych teatru zawodowego. W przypadku Płoc-
ka współżycie pod jednym dachem teatru za-
wodowego ze szkołą trwało lat kilkadziesiąt, 
aż do chwili oddania w 1812 roku na teatr 
specjalnie przebudowanego kościoła świętej 
Trójcy. 

Żałować należy, że nie dochował się rękopis 
pracy o teatrze — rektora Szkoły Wojewódz-
kiej Płockiej Kaje tana Morykoniego, który 
pierwszy w 1828 roku podjął próbę nakreślenia 
od 1759 r. dziejów sceny płockiej. Szkoda t ym 
większa, że brak w ogóle szerszego omówienia 
losu teatru szkolnego w Polsce w okresie Ko-
misji Edukacji Narodowej. 

Związki szkoły płockiej z teatrem zawsze 
były duże. Wystarczy przypomnieć działalność 
literacką i dramaturgiczną Augustyna Zdżar-
skiego oraz prawie, że systematyczny udział 
uczniów w przedstawieniach teatralnych. T ra -
dycje tea t ru szkolnego zanikły w czasie nie-
woli narodowej. 

Krzepić muszą słowa wypowiedziane przez 
Ministra Oświaty i Wychowania w wywiadzie 
udzielonym dwutygodnikowi „Tea t r " we wrześ-
niu 1972 roku... „Moim zdaniem istnieje tylko 
problem, w j ak i sposób udostępnić szerzej 
teatr młodzieży, która jest chłonna, ciekawa 
świata, ogromnie wrażliwa" — stwierdził Min. 
Kuberski, a w innym miejscu tego samego 
wywiadu Minister określa rolę nauczyciela 
w tym zakresie, mówiąc: „Wyda je się sprawą 
ogromnie ważną, aby wszyscy nauczyciele za-
interesowali się teatrem. Bo jest to sprawa 
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kształtowania, logicznego myślenia, kojarzenia. 
Innymi słowy — w całym środowisku nau-
czycielskim musimy wyrobić określony sto-
sunek do t ea t ru i sztuki". 

Tym mocniej brzmią te słowa, gdy pamięcią 
sięgamy do dzieła Komisji Edukacji Narodo-
w e j . gdy świeżo mamy przed oczvma Uchwałę 
Seimu PRL z 14 października 1973 r. o refor-
mie szkolnej. 

Dla nas Płocczan sprawa tea t ru szkolnego 
jest szczególnie ważną. Niespełna rok dzieli 
nas od uruchomienia w Płocku Filii Teatru 
Ziemi Mazowieckiej. A więc blisko jest fakt 
wznowienia t radycj i teatralnych sięgających 
początków XVII stulecia. Wznowienie tych 
t radycj i nas tępu je w jakże odmiennych wa-
runkach. Na polach Białej Nowej wybuchła 
nowoczesna inwestycja, zmieniająca s t rukturę 
ekonomiczną i społeczną miasta. W Płocku 
uczy się 27.000 dzieci, młodzieży i starszych. 
Płock stał się miejscem, gdzie przebiegają pro-
cesy społecznej adaptacji ludności wiejskiej do 
klasy robotniczej, gdzie odbywa się zderzenie 
kul turowe ludzi miasta i wsi. 

Potrzeba obecności teatru w ogóle, a tea t ru 
dla młodzieży szczególnie, jest niewątpl iwa. 

Zdajemy sobie sprawę z faktu, że teat r nie jest 
szkołą, lecz sztuką, twórczością, chociaż Fry-
deryk Schiller uważał go za „Pädagogische An-
stalt". Nie sposób też zapomnieć o intencjach 
wychowawczych i metodach pedagogicznych, 
jakie ta ins tytucja teatru reprezentuje . Bez 
teatru dla młodzieży zwłaszcza niemożliwe bę-
dzie, jak to określił Fryderyk Engels „wszech-
stronne u jawnianie wszechstronnie rozwinię-
te j osobowości". 

Nowoczesne miejsce w tym twórczym pro-
cesie przypada teatrowi szkolnemu. 

Inż. Ludwik Żak — wychowanek szkoły, 
kierownik Działu Projektowania Zakładów 
Stolarki Budowlanej w Płocku w imieniu za-
kładu złożył meldunek treści nas tępującej : 

Dla uczczenia i upamiętnienia 200-lecia 
powołania Komisj i Edukacji Narodowej i upań-
stwowienia Szkoły Płockiej — obecnie Mała-
chowianki z inicja tywy j e j wychowanków Za-
kłady Stolarki Budowlanej w Płocku przeka-
zały dzisiaj Szkole 15 stołów specjalnie skon-
struowanych i wykonanych w czynie społecz-
nym, jako nowe wyposażenie pracowni pla-
stycznej, o wartości 50.000,— zł. Na czyn ten 
na posiedzeniu Prezydium Miejskiej Rady Na-
rodowej podpisano w dniu 13 września 1973 r. 
specjalną umowę nr 3/73. Należy dodać, że 
podczas obchodów 1000-lecia Pańs twa i Miasta 
Płocka, załoga naszych zakładów dla remon-
towanego wówczas XVII-wiecznego skrzydła 
Szkoły i budowanego nowego skrzydła wyko-
nała z inicjatywy Komitetu Wychowanków 
w czynie społecznie 330 sztuk otworów sto-
larki drzwiowej i okiennej o wartości około 
250.000 zł z mater iału (tarcicy) dostarczonego 
przez Komitet Wychowanków, który pełnił 
wówczas funkc ję Społecznego Komitetu Bu-
dowy Szkoły. 

Prastarej , przed 200-tu laty upaństwowionej 
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Małachowiance dalszego rozkwitu — życzą 
wychowankowie. 

Na zakończenie sesji zabrał głos je j prze-
wodniczący wiceprezes TNP dr Tadeusz Chro-
stowski: 

Z uwagi na ograniczony czas jedynie 4 z 10 
zgłoszonych do dyskusji — zabrało głos. Nie-
wątpl iwie cenne wypowiedzi p.p. Kazimierza 
Askanasa, Eugeniusza Cichockiego, Bronisławy 
Nowickiej, Krzysztofa Nowaka, Tadeusza Ru-
towskiego i Mariana Sołtysiaka dołączone zo-
staną do protokółu i wykorzystane w przyszłej 
publikacji materiałów sesji. 

Z programem uroczystości zbliżyliśmy się do 
końca. Sesja dzisiejsza przejdzie do naszej 
historii jako jeszcze jeden laur Szkoły Płoc-
kiej, jako dokument ch lubnej roli szkoły im. 
Marsz. St. Małachowskiego w rozwoju oświaty. 

Wydanie drukiem wygłoszonych re fera tów 
jak i wypowiedzi dyskutantów będzie cennym 
źródłem do poznania dziejów oświaty naszego 
regionu i j e j wpływu na rozwój naszego mia-
sta. Przemawiając w te j sali w dniu 3 czerw-
ca 1970 r. na Sesji Jubileuszowej 150-lecia 
T N P ówczesny prezes PAN prof. dr Janusz 
Groszkowski m. in. powiedział: „Wiele kart hi-
storii dowodzi, że jeśli określona większa lub 
nyiiejsza społeczność czy miasto potrafi s tale 
zachowywać swoją osobowość, to rozwój ta-
kiego miasta jest szybszy i bogatszy". 

Całe społeczeństwo przyjęło entuzjastycznie 
ogłoszenie uchwały se jmowej o nowym syste-
mie edukacji narodowej jako kontynuację 
dawnej uchwały Komisji sprzed 200 lat, uchwa-
ły, która w swym nowatorskim dziele podnie-
sienia oświaty i wychowania przyznała rangę 
najwyższych wartości narodowych służbie Oj-
czyźnie, patriotyzmowi i humani ta rnym war-
tościom moralnym. W obu odległych czasowo 
demokratycznych uchwałach jest zbieżność 
nowatorskich intencji przemian cywilizacyj-
nych, społecznych i kul turowych. Powszech-
ność u nas średniego wykształcenia i reforma 
systemu edukacji narodowej będzie motorem 
dynamicznego rozwoju społecznego i postępu. 

Po podniesieniu ogólnego wykształcenia 
Adam Naruszewicz nie mógłby już stwierdzić, 
że hamulcem u nas rozwoju nauki i upow-
szechnienia wiedzy są dwie przyczyny: „ jed-
ną — ignorancja — owa płodna macierz błę-
dów, drugą — zawiść względem wykształco-
nych". 

Symbolami nowej us tawy mogą być słowa 
współtwórców dzieła Komisji Edukacji Naro-
dowej. Adolf Kamieński w swej „Edukacji 
Obywatelskiej" pisał: „Edukacyja powinna kie-
rować wszystkich do dobra Rzeczpospolitej", 
a Franciszek Bieliński w „Sposobie Edukacj i" 
podkreślał: „Najwłaściwszą według mnie edu-
kacji definicją jest sposobienie młodego umieć 
być szczęśliwym". 

Jakże piękne hasła szczęścia osobistego oby-
watela związanego z dobrem Ojczyzny, które 
powinno cechować model współczesnego mło-
dego Polaka. Cytowane tu dziś słowa naszego 
wieszcza dawnymi i nowymi czasy". 



Scena w Szkole przy Kolegiacie św. 
Michała. Od lewej uczennice: Tere-
sa Bretycz, Anna Czumińska, El-
żbieta Bartoszewska, Małgorzata 

Wilczyńska, Barbara Jastrzębska. 

W imieniu organizatorów Sesji składam ser-
deczne podziękowania przedstawicielom władz 
za wzięcie udziału w naszej uroczystości, pre-
legentom za tak piękne i treściwe opracowa-
nia, a dyskutantom za wzbogacenie tematyki 
Sesji. 

Szczególnie gorące słowa k ie ru ję do naszej 
młodzieży szkolnej za wdzięczny je j wkład, 
zwłaszcza w części ar tys tycznej uroczystości. 

V 

Integralną częścią uroczystości był przygo-
towany przez szkołę i Teatr Ziemi Mazowiec-
kiej program artystyczny. Wzięło w nim udział 
ponad 200 uczennic i uczniów. Wkomponowane 
w zabytkową i współczesną scenerię szkoły 
widowisko, przy wszystkich zaletach przemy-
ślanej reżyserii, wprowadzało widza nie tylko 
w nastrój, ale i przede wszystkim w ducha pre-
zentowanej epoki. 

Całość widowiska dzieliła się na cztery 
części. 

W części pierwszej w parterowych pomiesz-
czeniach z XIII i XVII wieku pokazano: 
„Historię szkoły w żywych obrazach". Obraz I 
przedstawiono w hallu XIII-wiecznego skrzy-
dła. Prezentował on naukę w „Trivium" 
w pierwszym okresie istnienia szkoły przy Ko-
legiacie św. Michała w latach 1180—1611. Sto-
jący w półkolu w mnisich habitach ze świeca-
mi w ręku uczniowie śpiewali pieśń liturgiczną 
„Miserere Dei". Poprawność w średniowiecz-
nym szczególe, sceneria posunięta w prostocie 
swoje j do ascezy, wybór tekstu i wykonanie 
wprowadzało uczestnika w pełne mimo wszyst-
ko wdzięku mroki średniowiecza. 

W jednej z sal XVII-wiecznego skrzydła po-
kazano w drugim obrazie lekcję, jaka mogła 
się odbyć w okresie lat 1611—1773, kiedy to 
szkoła stanowiła Kolegium Jezuickie. Ucznio-
wie recytowali teksty łacińskie mówców i poe-
tów starożytnego Rzymu. 

Obraz I i II przygotowała bardzo starannie 
Józefa Brudnicka — nauczycielka języka łaciń-
skiego. Pieśni zaś — Aleksander Siwek — nau-
czyciel śpiewu. 

Trzeci obraz przeniósł widza w czasy Ko-
misji Edukacji Narodowej. Przedstawiano lek-
cję nauki moralnej dawanej codziennie, „zra-
na", a którą w jakimś stopniu zastąpiono nau-
kę religii. Teksty wybrała i całość obrazu opra-
cowała mgr Stefania Załęska — nauczycielka 
języka polskiego. 

Czwarty obraz — przedstawiający dzieje 
szkoły z okresu rusyfikacji ułożyła i opraco-
wała z młodzieżą Maria Ostromęcka — nau-
czycielka języka rosyjskiego. 

Czasy współczesne zaprezentowano zajęciami 
koła chemicznego, prowadzonego przez mgr Da-
nutę Niesłuchowską i koła fizycznego, kierowa-
nego przez mgr Stanisława Stefańskiego. Zaję-
cia odbywały się w bogato wyposażonych w po-
moce naukowe pracowniach chemicznej i f i -
zycznej, które wraz z innymi pomieszczeniami 
zostały w ramach przebudowy i adaptacj i 
XIII-wiecznego skrzydła udostępnione młodzie-
ży przez Przedsiębiorstwo Budownictwo Ko-
munalnego w Płocku. 

W części drugie j i trzeciej młodzież wystą-
piła w dworskim balu maskowym. XVIII-wiecz-
ny chodzony, przerywany był inscenizacjami 
bajek i satyr w wykonaniu uczniów oraz 
f ragmentami sztuk epoki oświecenia granymi 
przez aktorów Teatru Ziemi Mazowieckiej. 

W czwartej części, ma jące j za motto słowa 
Grzegorza Piramowicza „...a tylko ten lekce so-
bie ważyć stan nauczycielski może, którego ro-
zum jest pełen błędów, a serce nie ma praw-
dziwej miłości ku narodowi człowieczemu" 
młodzież prezentowała wypowiedzi o szkole 
i nauczycielach od czasów KEN po dzień dzi-
siejszy. 

Część II, III i IV widowiska przygotowali: 
chór — Aleksander Siwek, tańce mgr Wanda 
Lewandowska i mgr Wanda Luśniewska — 
nauczycielki wychowania fizycznego. 

Scenariusz opracowała i całość reżyserowała 
mgr Teresa Kalaszczyńska, nauczycielka języka 
polskiego. Konsul tantem był mgr Jan Siekiera, 
kierownik literacki Teatru Ziemi Mazowieckiej. 

Wielkie widowisko oglądało kilka tysięcy 
płocczan i gości. Przedstawiono je dwukrotnie: 
14 i 20 października 1973 r. 
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Scena w Kolegium jezuickim. Od le-
wej stoją uczniowie: Jarosław Ble-
dzewski, Paweł Mordalski, Marek 
Lejman, Grzegorz Kramarz, Wie-
sław Szafaryn, Andrzej Bogucki, 
Grzegorz Nowak, Janusz Gewartow-

ski, Krzysztof Nowak. 

Impreza ta nawiązu j ąc do c iekawych t r adyc j i 
t ea t r a lnych szkoły, każe podziwiać ta lent , p r a -
cowitość i zamiłowanie do k u l t u r y nauczycieli 
i młodzież Liceum im. Marsz. Stanis ława Ma-
łachowskiego. 

Niezależnie od wielkiego widowiska t ea t r a l -
nego zorganizowano w sa lach szkolnych w y -
s tawę prac fo tograf icznych Władys ława Koz-
łowskiego p.t .„Liceum im. Marszałka S tan i -
s ława Małachowskiego w Polsce Ludowej" . 

W związku z wielkimi rocznicami, jakie 
w 1973 roku obchodzono, a p rzede wszys tk im 
200-lecie KEN — wybi ty został medal p a m i ą t -
kowy według p r o j e k t u wyłonionego ze szkol-
nego konkursu , w k t ó r y m wzięło udział około 

500 uczennic i uczniów Liceum im. Marsz. St . 
Małachowskiego. Wydano d r u k i e m piękne p ro -
g r a m y imprez a r tys tycznych oraz a r tys tyczn ie 
wykonano zaproszenia na Sesję popula rnonau-
kową przez Towarzys two N a u k o w e Płockie. 

Skromnie anonsowana w zaproszeniach u ro -
czystość w f o r m ę sesji popu la rnonaukowej 
p.t. „Komis ja Edukac j i Narodowej i je j szkoła 
w Płocku (1773—1973)" przekształci ła się 
w święto n a u k i i oświaty w naszym mieście. 
Bezsprzecznie wniosła n o w e wartości poznaw-
cze, in te lek tua lne , wychowawcze, emoc jona lne 
i wartości ma te r i a lne do płockiego szkolnictwa. 
Była n a j p i ę k n i e j s z y m hołdem dla dzieła K o -
mis j i Edukac j i Narodowej . 

24 


